Opiata pocztowa ryczałtem. 
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Niech Pan spełni wasze życzenie. 


Czerwiee! Oby się nie zbliżał, albo oby już był poza mami. 
Straszny to pam dla wielu. sprawiedliwy sędzia, dla wszystkieh 
nczniów. Jak wesoło kmoczą zastępy pewnych siebie z napisem 
ma czele: Promocja, matura, klasa wyżej i t. а. A tam druga 
grupa zakłopotana. zachmurzona z pytaniem na ustach: Przejdę. 
nie przejde? Biedni! Czy dla nich „Pan Czerwiec“ okaże się nie- 
ubłagany, albo może — litościwy? „Jak trwoga — do Boga“ — 
mówi przysłowie, Mamusie. śledząc chwiejne kroki po drodze 
wiedzy swych synalków. w utrapieniu uciekają się o pomoc do 
Tej, która jest Ucleczką strapionych, Wspomożycielką, wiernych. 
А Ona, Пајас sie, jak ongiś zwraca się do Swego Boskiego Syna 

Kamie: Spełnij, Panie. prośbę tych matek. Czy Pan Jezms 
odezwie się do Niej, jak w Kanie? 

Nadszedl lipiec! Tak, teraz warto żyć. „Precz, precz od nas 
smutek wszelki“. Wszelkie kłopoty szkolne. książki, niech się 
ułożą na spoczynek do półek. a nam używać swobody, słońca, 
lata. 

Wakacje! Niech żyją wakacje! Kto może, ucieka w góry. 
na wieś do znajomych. krewnych. dobrodziejów. Kto nie może. 
korzysta z Plant, Błoni. Parków i Ogrodów. bo odpocząć. ode- 
tchnąć; użyć trzeba za tyle godzin przesiedzianych na ławie 
szkolnej. 

A dokąd pójdą te rzesze młodzieży, które dzień w dzień 
z młotkiem w ręku pracowały przy warsztacie? I u nich „„Wiel- 
możny Pan Czerwiec“ ze swemi egzaminami odbył wizytację: 
im również uśmiecha się .łaskawy Lipiec“. ] oni mają więcej 
swobody, wiecej życia. Korzystajcie z wakacji, gromadźcie nowe 
zapasy sił. energ oji i zapału do dzieła. bo czeka, Was Bóg, rodzina, 
ojczyzna, 

Niech Fam spełni Wasze życzenia! 


Myśli Księdza Bosko. 


Wielkiem  miebezpieczeństwem Ша, was, młodzieży, są wakacje. 
Aby je dobrze spędzić, nie oddawajcie się lenistwn, bezezynności, 
unikajcie złych kolegów — umikajcie złych kolegów jęk zarazy: 
trzeba codziennie zrobić jeden (krok do raju. 


Za chlebem. 


Jamek Bosko, nie mogąc już dłużej przebywać w domu rodziciel- 
skim ж powodu szykan ze strony brata swego przyrodniego, Anto- 
niego, musiał opuścić drogą mamusię i szukać gdzieindziej schro- 
nienia, Z tlumoczkiem pod pachą szedł |ohłoj:czyna od wioski do 
wioski, prosząc о slużbę, ale wszędzie odprawiano go z niczem, 
Jedna jeszcze pozostala Jaukowi nadzieja: mdać się do dawnego przy- 
jacielu matki, do рапа Moglja (Molja). Zebrawszy ostatnie siły, wy- 
ruszył w drogę tam, gdzie spodziewał się znaleźć litościwe serca — 
przytułek, Nad wieczorem, stanąwszy u celu, spotkał na wstępie stryja, 
gospodarza. domu, który pyta: 

— Dokąd to tak późno? 

— Szukam gospodarza, u którego mógibym pracować, 

— Dobrze, pracuj, а wyjdziesz па czlowieka do widzenia! 

Janek oslupiał na moment, ale zobaczywszy na podwórzu grupą 
pracujących ludzi, zbliżył się do nieh, Gospedarz znowu pyta Jauka: 

— Czego szukasz, chłopcze? 

— Pana Alojzego Moglja. 

— Ja nim jestem. Czemże moge służyć? 

— Posłała mnie tu moja matka ma służbę do pana. 

— Kto jest twoją matką? Dlaczego odsyła cię teraz z domu? 

— Моја matka mazywa sią Małgorzata Bosko, Aby: mnie nwolnić 
od prześladowań brata, Antoniego, posłała mnie dbo pana w madziej, 
że pam mmie przyjmie. 

— Biedne dziecko. Nie mogę cię przyjąć teraz w zimie, Za miesiąc 
możnaby o tem pomyśleć, ale teraz trudno, Wracaj do domi, 

— Niechże muie pan przyjmie; żadnej nie żądam płacy, tylko 
proszę mnie przyjąć - | 

— Ależ ja cię nie cheę, wie potrzebuję, jesteś zbyt mały i nie- 
mdlalny do pracy. , 

Janek wybuchnął płaczem, ate odejść już nie chciał; prosił 
i błagał, a nawet % obecnymi zabral się do pracy, trospodarz stał 
bezradny wobec takiego obrotu rzeczy. Tylko gospodyni, wermszona 
nalegawiem i płaczem chłopczyka, nakłoniła męża do przyjęcia go. 

Odtąd Janek, utrzymując się z laski tych dobrych Imdzi, przy- 
gotowuje się wśród mozołów i poświęceń heroiezuych do wielkiego 
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apostolstwa, by kiedyś setkom tysięcy opuszczonej młodzieży zastąpić 
troskliwego ojea i kochającą matkę. Przeszedł przez nędzę, aby tem 
lepiej odezuć i zrozumieć niedołę bezdomnych, ubogich i sierot. 


е ә 
Z życia zakładowego. 
Trzeci maja: | 

Zamigotała i rozzłociła się na błękicie uśmiechnięta życiem 
jutrzenka 3 maja. Dzień pogodny; taki właśnie, jakim go sobie każdy 
Połak widzieć pragnie. 

Wychowankowie Zakładu byli wszyscy ma Błoniach: Jedni jako 
Frzysposobienie Wojskowe, drudzy jako Drużyna Harcerska, a jeszcze 
inni należeli do tych rozlicznych widzów, z których część idzie, żeby 
alho defiladą wojsk i młodzieży swoją polską rozradować duszę, albo 
poprostu z ciekawości pogapić się i tem swój patrjotyzm zamani- 
festować. 

Popołudniu na sali naszego teatru urządzono uroczysty wieczorek 
kn czci pamiętnego dnia, Na wieczorku wychowankowie łącznie 
z oratorjanami odśpiewali na głosy kilka narodowych pieśni, Ks. К. 
w referacie wytknął drogę, którą dzisiejsza młodzież iść winna, by 
się stała godnym spadkobiercą narodowej myśli natehnionych twór- 
ców iwiekopomnej Konstytucji i jej rozumnym realizatorem, W odczy- 
cie zaś ро deklamacjach i śpiewach, przy ротосу obrazów świetlnych, 
skreślił historję Sejmu Czteroletniego i w jego świetle przedstawił 
twórców i bohaterów w walce o wolność rozbieranej Polski. 


Z Chin: 

Bardzo interesujący i ciekawy referat o Chinach wygłosił 
ks. T. Wieczorek, Suezjanin, tamtejszy misjonarz, Inaczej jest, gdy 
wię słucha naocznego świadka, który opowiada © dalekich krajach 
i jego mieszkańcach; nieraz całkiem innych nabiera się poglądów. 
Swój dlugi referat urozmaicił trałnemi. typowemi obrazami świetlnemi. 
Raz pe raz sala zupelnie zasłuchana wybucha chwilowym śmiechem. 
Jakże się nie śmiać. skoro ks. Prelegent na obrazie świetlnym wska- 
„ując mp. na dzieci chińskie o typowych, małych noskach, wspomina 
zarazem. јакіо zapytany przez Chinkę, dlaczego Europejczycy mają 
duże nosy. odpowiada bot tak schie: ebo matki w Chinach noszą 
dzieci na plecach, przez co sobie taki mały obywatel już za młodu 
prawie cały nos zetrze*. Takiem twierdzeniem two przekonać! 
Naostatek dal nam ks. Prelegent peznać akcent i mełodję mewy chiń- 
skiej przez odmówienie Zdrowaś IMarjo; z płyt gramofonowych wyro- 
hiliśmy sobie jakie takie pojęcie o chińskim śpiewie i muzyce. Chłop- 
ców bawiła owa chińska muzyka od tego stopnia, że postarali się 
о ten gramofon i jeszcze podczas wieczerzy przysłuchiwali się koncer- 
towi chińskiemu, na który składały się jakieś skrzeczące pieśni, przy 
biciu w jakieś dziwaczne, specyficznie chińskie instrumenta muzyczne. 
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13 maja: 

W parku naszego Sehroniska wielki festyn! 

Pogoda zrazu niepewna, sprzyjala wyśmienicie. Festyn byl bardzo 
urozmaicony. Wrzygrywały dwie orkiestry, Publiczność bardzo liczna 
zabwwiala wię pocztą francuską, przy strzelnicy, podziwiała cyganów 
wraz z ich obozem, słuchała wyroków trybwedw sprawiedliwości, eic- 
szyła się przedstawieniami amatorskiemi. próbowała szczęścia przy 
lcterji fantowej. węfdce szczęścia i słupku, Fodziwienia godne z okazji 
tego festynu jest poświęcenie się pań, które wyrzeklszy się niejednej 
cennej rzeczy, ofiarnowaty ją na loterję fantową, które zajęły się 
urządzeniem tej loterji i sprzedażą losów: które pracowały przy butecia 
festynowym. 

20 maja: 

Mieliśmy w naszej kaplicy odpust Marji Wspomożycielki. Sumę 
celebrował ks. Prapozyt J. Masny. Okolicznościowe kazanie z silą pory- 
wającą I pewnym polctem poetyckim wygłosił ks, Jan Pietrzak, 
salezjanin, z Warszawy. Kaplicę wypełnili po brzegi nasi sympatycy 
di dobrodzieje. Chór Kleryków sSalezjańskich z Bębnik cdśpiewał 
czterogłosową mszę lacińską, Zdaje się, że nasza kaplica dotąd nie 
słyszała piękuiejszego śpiewu. Wieczorem urządzono ku czci Marji 
Wspomożycielki urozmaicony wieczerek. Ten sam chór обема 
z odczuciem artyzmu kilka pieśni. Fo dcklunacjach, śpiewach i mo- 
wach uroczystych -odegrano piękną sztukę sceniczną „Walka o duszę”. 
Byla tu sposobność do popisania się w śpiewie chórowym i sclowyun 
chłopców-Oratorjanów i wychowanków Bursy. Pogoda przyrody i sere 
była radosna. 


Zielone Świątki: 

O Zielonych Świątkach dużo się mówiło — głównie zaś chodzilo 
о to, czy będzie pogoda, czy nie. Lepiej, gdyby pogoda sprzyjala! 
A jednak «осе się skryło, niebo zachmurzone raz po raz rzęsistym 
tleszczem zraszalo ziemię. Deszcz dla roślinności był może potrzebny, 
dla таз lepszą byłaby pogoda. ро bylibyśmy sobie wyjechali ла wy- 
cieczkę do Okovimia. Byl deszcz — wycieczki nie było. Poszlismy 
zato do kina. ciesząe sie nadzieją, że przecież kiedyś pogoda będzie 
i że wycieczka nie ucieknie. 


Boże Ciało: 

Cała Bursa ze swym sziandarem misyjnym Drala nadział w pro- 
cesji ОО, Karmelitów przy ulicy Rakowieckiej, Do uświelnienia już 
samej przez się imponującej procesji przyczynili się: chór Śpiewacki 
męski „Lutnia“ i chór mieszany naszej Bursy, który wykonał killka 
pięknych pieśni eucharystycznych. Echo, blyszczącej w błaskach za- 
chodząeego słońca orkiestry zaklulowej, rezlegało się Jotężnie po całej 
dzielnicy. 


10 czerwca: l 

Pogoda przepiękuń, dzień niezwykle gorący. W parku naszego 
Schromiska konkurs trzech erkicstr wychowanków: Braci Albertynów 
i waszej Bumy, oraz Związku rękodzielników ks, Kuznowicza. Fn- 
bliczności zebrało się Tardzo dużo, bo i qrrzyten urządzono festyn. 
Dochód z konkursu przeznaczcny został ua budowe Domu Akadle- 
miekiego, Srebrny puhar. jako pierwszą pagredę, zyskała orkiestra 
Braci Albertynów. 


Wycieczka do ОКосітіа: 

„Pocóż ciągle w mieście siedzieć“, Porannym pociągiem wyje- 
chaliśmy w kierunku Tarnowa. Trudno było oko oderwać od tych 
pól kołysanych jedsyabiem talującego zboża, W pociągu było wesoła: 
śpiewano i grano i .jakto tam będzie*, jeden drugiego zagadywał. 
Ze stacji na miejsce przeszlo pół godziny marszu. Ро drogach i ulicach 
zbierało się wielu, by usłyszeć tak rzadką dla tamtejszych muzykę 
o większym zakroju. Była niedziela, więc poszło się na. nabożeństwa 
do kościoła parafjalnego w Okocimiu. Bardzo przystępne. pełue spo- 
koju, napawające ctuchą kazanie księdza probcszeza na cmentarzu 
kościemym do pobożnie zasłuchanego iudu, przywodziły na pamięć 
nauki Chrystusa do rzeszy rczsiadłej na trawie Bardzo mile wrażenie 
tzyniły na skupionym ludzie śviewy naszego chóru i pieśni cucha- 
rystyczne naszej orkiestry, wykonywane na Sumie. Sympatyczne było 
śniadanie w hotelu położonym w borze, potem przyjemne przechadzki 
po świerkowym parku; miłe wrażenie na tle tego samego boru czyniły 
występy orkiestry i wiązanki pieśni chórowych, Tak milą wycieczkę 
upamiętniono czterema zdjęciami fotograticznemi. Nasi sportowcy 
mieli sposobność rozegrania kilku partyj piłki nożnej z miejscowym 
kłubem. O godzinie 6 wieczorem wracano na stację. Dochodzono do 
Sehroniska.. zegar u ОО. Karmelitów bił godzinę... dziewiątą... ilumi- 
howana wieża keścioła Serca Jezusowego unosiła się w gwiaździsty 
błękit,.. | 


24 czerwca: 

Nasze kółko sportowe „Ks. Besko“ wyjechało de Oświęcimia, gdzie 
odbył się match piłki latającej z klubem tamtejszego Zakladu, ku 
największemu zadowoleniu wszystkich zebranych. 


29 czerwca: 

Imieniny ks. Frefekta i zakończenie roku szkolnego, Z tej okazji 
na sali akademja. Goście przybyli licznie. Po raz ostatni w tym roku 
wystąpiły z popisem oba chóry Bursy: męski i mieszany. Nagrodę 
hucznych oklasków zyskał chór drugi w wzorowem wykonaniu cztero- 
głosowych kompozycyj ks. A, Hlonda: „Cześć Polskiej ziemi“ — 
i „Kto cię wołał, legjonisto”.  Nienstanny śmiech i wesołość na sali 
wzbudziła z artyzmem odegrana komedja p. t. „Kłopoty Коровка“, 
Tak zamknięto wjfBursie rok szkolny 1927/28, Mimo to prawie wszyscy 
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wychowankowie pozostali nadal, gdyż podczas wakacyj są. wolni tylko 
od szkoły wicezornej, do тасу zaś muszą chedzić, jak przez caly rok. 


Z naszego Oratorjum, 


Kto pragnął przepędzić kilka chwil miłej zabawy, udawał się 
dn „Ogrodu Salezjańskiego”. Со też tu nie można bylo użyć? Zabawy 
i rozrywki znueniały się, jak pory roku, lub same zuehcianki żywych 
Krakowiaków. I tak przeróżne zaluuwy: w jesieni piłka, ręczna, sial- 
kówka, koszykówka, późniejszą jesienia i zimą: przedstawienia ama- 
torskie, jasełka i gry pokojowe, rozgrywki ping-rongowe o mistrzo- 
atwo w drugiej оная Же zbliżającą Ме, a z pragnieniem oczeki- 
мара wiosną орго się рама, w rozbawiona młodzież wysypiła 
się na dziedziniec, chociaż i wtedy nie zapominano o książce I w wy- 
znaczonych godzinach piłka szła w kąt, a książka w robotę. Dowodem 
pilności wpisanio czterech oratorjanów йо, złotej księgi szkolnej, bo 
hasza wiara nie tylko do zabawy! W każdą niedzie lẹ godzinę ipo- 
święcanio zebraniu Fow., Mlodzieży Misyjnej. a każdodzienną. zabawę 
końezono modlitwą, Całorocznią działalność zakończono walnem ze- 
Iwaniem i fotogratją. 1 lipca urządzono wycieczkę do Tyńca, wedlug 
niektórych, najmilszą w życiu. 

Do widzenia, Wiara, na przyszły rok!!! 


? 


Najgorętsze podziękowanie. 


Кок ten у pod względem finansowym niezwykle ciężki dla 
naszej Bursy. Drzwi nie zamykały się; codziennie pełecato i przyjro- 
»adzano opuszczoną młodzież i seree krwawiło się na widok chlopea, 
jak najlepsze pod należytą opieką rokującogo nadzieje. którego jednak 
trzeba było odprawić z nieczem z powodu niesłychanie (rudnych war 
runków i absolutnego braku miejsca. Mimo to bylismy w stanie podać 
rękę przeszło 140 chłopcom, a to tylko dzięki ЛЫМ pracy 

і nadzwyczajnemu poświęceniu WIW. Paŭ z Komitetu woj. i św. Teresy, 

któro w tym wlaśnie roku dały najwyższy dowód лон УД i 
energji i szlachetnej bezinteresowności, Kwota bowiem przez nie na 
cele "Визу złożona wynosi w tym roku 12.317 zł 55 gr. z czego za- 
biegom WP. Prof. Poprawskiej zawdzięczamy 3.045 zł. — Ponadto: 
Р. T. Kat. Zw. Mieszczanek Krak. ofiarowal ubrania dla 40 chłopeów, 
J. О. Ks. Andrzej Tubemirski 160 ky, ешти, J. O. Ks. W. Тлро- 
mirski dwa wagony ziemniaków, Dyrekcja Browaru Tychy. Tenczynek, 
piwo ma festyny, Dyrekcja firmy Spradel lemoniadę na festyny, 
‚ W. Р. Bar. Senator Götz piwo ma festyny, jakoteź przyjął і ugościł 
naszą wycieczkę w Okocimiu, oraz inni, których nazwiska są tylko 
Bogu znane, 


Najszlachetnejszym Dobrodziejem i Dobrodziejkom tą drogą skla- 
dumy najgorętsze podziękowanie za podziwienia godną ofiarność, 


współpracę i poświęcenie, — Gdzie dwn lub trzech w Imię Moje 
zebranych, tam Ja wpośród nich — powiedział drogi nasz Zbawiciel. 
Więc, Ukcchini Pomocnicy, Bóg w Waszych trudach i zawiarach, 


Bóg i łaska Jego z Wami! 


Nieco z naszych misyj. 


W zeszłym roku (1927) z polecenia ks. Filipa Rinaldrego, gene- 
ała Towarzystwa Salezjańskiego, zwiedził ks. Piotr Ricaldone Sale- 
zjańskie placówki misyjne na Dalekim Wschodzie (Juponja, Chiny, 
Mmdje. 5jam...). Wrażenia z podróży opisał w obszernym liście, którego 
najpiękniejsze myśli podajemy do wiadomości Pomocnikóm naszego 
dzieła, w nadzieji, że i omni tak ważną sprawą żywo się zainieresnją: 
Wspomntonia: 

Sięgając do swych wspomnień z podróży po Indjach, widzę żywo 
wyrytą w pamieci seene na placu ubożnchnego koścólka misyjnego 
w ilaitkynsew. Tysiące pogan oblega dom Boży, siedząc na ziemi 
wśród żarów tropikalnych. Przybyli z daleka, z mieodstępnych gór 
Assamu, na podróż pieszą zużyli dwa do czterech dni czasu, Był to 
rodzaj pielgrzymki do naszej Misji. I oto ci biedni ludzie w imienin 
calej gromady błagają: „Ojcze, my chcemy być ehrześcijanamić: gdy 
wrócisz do Turynu, powiedz Wielkiemn Ojcu, żeby zaraz przy- 
słał misjonarzy do naszych wiosek, aby nas nauczyli wiary i ochrzeili, 
Powiedz swym dobrym braciom w Europie i wszystkim bogatym, aby 
nam wybudowali kościół i szkołę, gdyż chcemy nczyć się i dobrze 
wychowywać swoje dzieci, chcemv wszyscy żyć po chrześcijańsku... 
Krucjata: 

(Czy nie byłoby może dzisiaj na czasie głosić ludziom dobrej woli 
krucjatę misyjną, w ее niesienia pomocy religijnej całej niemal 
Azji? Na tym bowiem Wschodzie dojrzewają obecnie przemiany o epo- 
kowem znaczeniu dla życia wielu narodów świata. Przywieść cały 
Wschód do religji Chrystusowej, to znaczy zapewnić światu bezpie- 
czeństwo i pokój — w przeciwnym zaś razie stanie się ten Wschód 
zarzewiem rewolucji i ustawiezną groźbą wojny przez szerzący się 
tu bolszewizm i sine podłoże anarchji. Ale czyż tylko o to chodzi? 
A zbawienie wieczne tylu dusz, tylu (braci naszych? Czyż па myśl 
o tem może ktokolwiek pozostać obojętnym? Wszakże Jezus Chrystus 
za wszystkich Swą Krew Przenajśw. wylał, czemuż zatem skąpić miljo- 
nom dusz owoców krwi naszego Odkupiciela? Niechże wszyscy dostą- 
pią corychłej światła wiary, niech zdobędą Laske Bożą i zbawienie... 


Przezaeni Pomocnicy! Żądajcie pism. które szezególowo omawiają 
donioslą sprawę misyjna: 
„PORŁOSIE SALEZJAŃSKIE6 — rocznie 4 zł. 
i „MŁGDZIEŻ MISYJNA< — rocznie 2 zł 
Żądajcie nadto broszurki: RATUJMY NASZYCH BRACH 
Zamawiać pod adresem: Inspektorat XX. Salezjanów, Warszawa, 
Lipowa 14, | 


Lista ойаг. 


Р. Radea Widelka 5 zł, p. Fankiewiczowa 10 zł, p. W. S. 10 zł, 
I. Krzanowska 10 zł, p. Z. Drobnianka 5 zł, p. К. Муро 20 zl, 
p. В. Sipajło 10 zł, p. WŁ Zeifertowa 5 zł, p. Skowrońska 5 zł. 
р. К. Rybówna 7 zł, pp. Jurkiewiezowie 5 zł. pp. Chromowie 5 zł. 
р. Н. Adelman 5 zł, p. J. Kęsówna 5 zł, р. W. Derdelewicz 5 zl, 
p. A. Moniczewska 3 zł, p. Witkowska 2 zł, p. X. 5 zł, p. Н. KE Wa- 
gowa 12 zl, p. W. bielczyk 5 zł, Dyr. Krak. Kolei żel. 100 zł. p. Prof. 
Uniw. Jag. Dr Jaw Łoś 10 zł, p. Wiśniowska 20 zł, p. M. Fuchalska 
10 я, p. Mączyńska 5 zł, p. M. 5 zł, p. Michal Szymielewicz 100 zł. 
Matki z Czarnej Wsi 12 zł, p. Т. Maćkowska 6 zl. Marja Kolodziej 
5 zł, p. Rosiński 10 zl, p. W. Zeifertowa 5 zł, p. W. Sproczyńska 5 zł. 
p. J. Wąsówna 5 zl, p. A. Piasecki 22 zł, p. Augustynewa 5 zł, z puszki 
Browaru Krakowskiego 26 zł, p. M. 10 zł, z puszki Browaru Krak. 
16.82 zł, p. W. 10 zł, p. Kustrzeba 5 zl. p. Miehaleowa 8 zl, p. M. Siko- 
тожа 2 zł, p. К. Ѕсроп 5 zł, p. rotm. M. Antoniewicz 50 zł. p. W. Se- 
rafin 20 zł, p. Zopet 20 zł, p. Eminowicz 2 zł, p. Smyczyńska 2 zł. 
р. J. S. 2 zł, p. A. Maciejowska 20 zł. p. Bąkewska 2 zł, p. X. 5 zł, 
ib Ж Pankiewiczoówa 5 zł p. № A. 40 zł, p. M. Najkowska 10 zł. 
p. Skowrońska 5 zł, p. Bąkowska 3 zł, p. pulk. Augustyn 10 zł, Zbiórka 
u 00. Karmelitów na ;Fiasku za czerwiec 288 zł 16 gr. 

W naturze: p. General Gąsiecki, р. W. Piasecki, p. Klemensiewi- 
слома, p. Merowiczowa, p. Z. Berkowmajercwa, p. Architekt Treter, 
|. Mączyńska, p. Œ. Kąkolewska, p. Z.. p. Bąkowska — komżau, 


Wszystkim serdeczne „Bóg zapłać”! 


DRUKARNIA „GŁOSU NARODU: W KRAKOWIE. 


